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Co napisał ks. Br. Markiewicz
w r. 1908 o czasach dzisiejszych?

Stoimy obecnie wobec zupełnego odstępstwa 
od Boga milionów ludzi we wszystkich szęściach świa­
ta, przygotov.'ujgcych przewrót Rozm iarów klęski stqd 
zag raża jące j narodom  m ało kto przeczuw a i przew i­
duje, poniew aż nie w iele  jest ludzi takich, którzyby 
mieli W yobrażenie jakiekolw iek o krw iożerczej dzikości 
i zapam iętałości człow ieka, który pozbawiony jest uczuć 
religijnych. Siqd wkrótce dojdziem y niechybnie dalej, 
aniżeli zak łada ją  sobie sprawy tajnie uknutego za m a ­
chu. Świat odbierze okropną karę za grzech swój, iż 
pow ażył się naruszyć porządek przez M ądrość przed­
w ieczną od wieków dla nas nakreślony.
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Raport.

Słyszałem różne opinie, wiele 
zdań dodatnich, czasem ujem­
nych, bo ni' zawsze wszystko 
wszys,k‘ n się podoba...

W  oszklonych szafach kan- 
celau stoją cicho stare księ­
gi, oprawne w płótno. Przejrza­
łem i dziwno mi było, że stoją 
cicho... Czytałem zachłannie o 
pierwszych latach Pawlikowie, 
i wszystkim, którzy interesują 
się dolą młodzieży sierocej, skła­
dam raport:

W  1903 r., w sierpnia przy­
byli z Miejsca Piastowego „re- 
prezentanci“ łaciny, rzemiosła 
i rolnictwa. Pawlikowice pusz­
czono .w ruch. 8 si rpnia został 
przyjęty pi nwszy wychowanek 
pawlikowicki „w stanie opusz­
czonym i zaniedbanym". Odtąd 
zaczyna »±ę żywa kronika, kro­
nika wyciskająca łzy radości, 
współczucia, żalu... dla pych sze­
snastu setek grzecznych, miłych, 
układnych, zuchwałych, arogan­
ckich, chytrych, ostatnich krę­
taczy, dla tych szesnastu setek, 
które znalazły w Pawlikowicach 
rodzinę na krótszy, lub dłuższy 
czas .

Pozycje księgi przeby wają- 
cych są niepełne, zazwyczaj na

miejscu ojca i matki me zapi­
sane. Przybył zawsze nędzny, 
często zły, opuścił Zakład do­
bry, umiejący zarabiać na ży­
cie. Niejeden, jako czeladnik 
wyjeżdżał w poszukiwaniu za 
matką ,której nie znał. inny u- 
ciekał i wracał i bywał przyję­
ty i przebaczono mu.

„Bardzo dobrze się sprawo­
wał, zły brat wyciągnął go ze 
Zakładu. P ły w ał później listy 
dyszące nienawiścią... Spotkali­
śmy go później w surowym kla­
sztorze opłakującego swoją wń- 
nę“.

Wielu przysyłało ks. dyrek­
torowi korony, a jeden „zawsze 
w porze jesiennej szturmował do 
ks. dyrektora o 10 koron po­
życzki, której nigdy nie odda­
wał". Inny „objadał sn do tego 
stopnia, że się nie mógł ru­
szyć, aie późna, jako termina­
tor u p:ekarza był bardzo po­
czciwy". Franek symulował cho­
robę. Antoś dobry, obowiązko­
wy, ale mia.ł za wiele fantazji 
poetyckiej. Zygmuś zdradzał 
skłonności do najróżnorodniej­
szych wy bryków, Rudolf to znów 
skryta, złodziejska natura, a 
Szczurek rekte Gacek kradł, ]*k
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szczur, a taił się, jak gacek.
To są zdania ogólnej charak­

terystyki, aie trzeba pamiętać
0 tym, że takie -zdanie było 
bardzo aktywnym przez cały 
dzień, miesiąc, może rok u pew­
nego osobnika i trzeba było du­
żo pracy, aby tych włóczykijów 
wyrobić i oswoić. Wspominają 
to często ówcześni wychowan­
kowie.

Praca trzech dziesiątków lat 
znaczy się w ilości wychowan­
ków. W  1903 r. było w 'Z akła 
dzie 40 głów, obecnie jest 200! 
Ciekawie przedstawia s’ę staty­
styka wyboru zawodu w pro­
centach :

W arsztaty 1903 r. 4on/0, 1937 
r. 35%. Ogrodnictwo 1903 r. 
16%, 1937 r. i% v Gimnazjum 
1903 r. 12%, 1937 r. 50%. Nie­
zdecydowani 1903 r. 24%, 1937 
r. 3%. Wojsko 1903 r. 8%, 1937
11%.

W arsztaty obecnie stoją na 
poziomie zadowalającym. Duży 
spadek rolników tłumaczy się 
złą koniunkturą. Chłopiec p ra­
cujący tylko w ogrodzie i na ro- 
!■? nie ma odpływu, a  Zakład 
nie może sobie pozwolić na po­
słanie go do szkół ogrodnir- 
czych. Pozycja gimnazjum wzro­
sła, gdyż w Pawlikowicach pro- 
w ad;i się gimnazjum całego To­
warzystwa. Kwestię zawodu o- 
kreśla się zaraz przy przyjęciu
1 w okresie próby, dlatego nie­
zdecydowanych prawie że nie 
ma zupełnie.

A teraz coś o pracy dzisiej­
szej. Na terenie Zakładu mło­
dzież pracuje^ponad obowiązko­
wo w organizacjach.

1) Koło Młodzieży: Członków 
60, 4 zebrania, 4 akademie, 2 
przedstaw ienia.

2) Szkolna Kasa Oszczędno­
ści (Rzemieślników): 11 zebrań 
— zaoszczędzono 170 zł. na 
przedmiotach i materiale — 
przygotowano świetlicę * uzy­
skano aparat radiowy.

3) Szkolna Kasa Oszczędności 
(Gimnazjum): zaoszczędzono w 
gotówce 70 zł.

4) Koło Eucharystyczne: 9 
zebrań, 2 akademie.

5) Drużyna Harcerzy: Człon­
ków 61. Program  własny wy­
pełniony.

6) K. S. Victoria: 23 człon­
ków, 23 mecze z drużynami 
sportowymi z Wieliczki i K ra­
kowa.

7) P. W. — członków 13 — 
program  własny wypełniono.

8) Orkiestra — 12 razy kon­
certowała poza murami Zakła­
du

9) Chór — bierze udział we 
wszystkich uroczystościach do­
mowych. — Jeden występ na 
konkursie w Krakowie.

Koło Młodzieży, najstarsza 
organizacja, już od dawna ku­
leje. Albo choruje na uwiąd, al­
bo zarząd podaje kiepską stra­
wę, albo członkowie źle trawią. 
W edług mnie i jedno i drugie, 
a trzecie z konieczności. Inne 
kółka mają charakter specjal­
ny, a  raczej dokształceniowy, a 
przeznaczone są dla zaintereso­
wanych K. M. powinno to u- 
względnić i dawać na zebra­
niach to, co dla wszystkich 
jest inteeresującym... S. K. O. 
(Rzemieślników) też miała od­
ciski, aleśmy je wyleczyli. Bar­
dzo dużo zawdzięcza się tu pracy 
przykładnej starszych rzemieśl­
ników. Victoria święci triumfy... 
Zaznaczyć należy, że w 1903 r. 
istniała tylko „samopomoc".
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W spoiw nm  jeszcze o zebra 
niach poszczególnych klas pod 
przewodnictwem swoich profe­
sorów. Zebrania mają charak­
ter towarzyski, a celem ich jest 
„bon ton“.

W  ogólnej charakterystyce te­
go roku organi/.acjt pracowały 
j eszcze słabo, ale r stosunku do 
roku zeszłego znacznie lepiej. 
Obecnie w czasie wakacyjnym 
życie organizacyjne przycichnie 
jak zawsze, a  wyłoni się jedno

kolo rodzinne. Musimy wytężyć 
wspólnie siły, aby zapełnić gu­
mna i spichlerze*^ aby wykoń­
czyć budowę stadionu.sportowe­
go. Organizacje zaczną praco­
wać w październiku, i

Bywaj zdrów, stary roku Rze­
dłeś gnuśnio, ale szedłeś. Teraz 
uciekaj, bo gdybyś spotkał swe­
go następcę będziesz się wsty­
dził...

Przyrzekamy ci to solidnie...!
Adam Wojtowicz.

SPeroce wakacje.
Al!... Jedziesz do mamusi 
Cieszyć się polem, domem, sadem... 
Chcesz ze mną...? Nie! Nie — sam 
qa z tobą nie pojadę. musisz.

...Mówisz, że u was lato... 
zapach dostałych żyt, 
że w net się kosy rozdzwonią, 
a  skoro wstanie świt, 
żniwiarki zbożom się skłonią 
i pieśni zanucą rade...
Jedź bracie... czarem się syć. .
;ja  z tobą nie pojadę...

Twój uśmiech radością mvch oczu 
nie rozjarzył, 

twoje szczęście by cienie kładło
w me źrenice...

Jedź bracie na wakacje...
Ja ... darmo się wyrywam gdzieś... dni 

roku pilnie liczę 
Mnie o znudzonej wciąż twarzy' 
wlec będą się dni błędne... monotonią 

blade...
Jedź bracie na wakacje!!...
»ła z tobą nie pojadę...

,...bb i  fja miałem -kiedyś 
(jeszczem był bardzo młody) 
dom własny, © ścianach kredy 
zielonym spowity ogrodem... 
i  ja  się kiedyś lubiłem 
wsłuchiwać w pól melodię, 
grać na ligawce pastuszej 
piosnki obłokom śniadym 
Jedź bracie I!.. Cieszę isię z duszy. 
...!ja z toba nie pojadę...

...bo i 'j,a kiedyś miałem 
kochaniem utrudzone... 
ogromnie smutne1 i piclie... 
mamusi mojej oczy...

...czas na nie rzuca zasłonę, 
czas na nie piasek toczy... 
czas stoży życia chwile zle i liche.

Lecz oczy te  utrudzone... 
za tru te żjaoia jadem... 
wciąż żywe —
Jedź bracie na wakacje 1!... 
j a  z tobą nie pojadę...

Ferdynand Ochała.
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Pawlikowice. Pod dowództwem „Taty" Błażeja.

Na jasnym brzegu.
„I  tyle tęcz zapalisz na smym niebie 
Ileś za młodu światła wchłonął w siebie”.

Z nadejściem czerwca, nurtuj 
je  u nas przyspieszone, gorącz­
kowe życie, z powodu końca ro­
ku szkolnego. Nic tak nie 
wstrząsa młodym sercem, jak 
ówiczas gorący, czas dojścia do 
mety — za którą tysiąc jasnych 
chwil, tysiąc tajonych nadziei 
na jutro.

Nie wszystkim dano weselić 
się na końcu (z wiadomych 
przyczyn) dlatego zaczynają to 
uskuteczniać już teraz. Są to 
przeważnie ci, którzy się upew­
nili, że żadna siła nie zdoła ich 
przepchać do następnej klasy.

— Pochwalam Cię stoicka 
młodości.

Wesel się nawet wtedy — 
gdy 'płakać należy. „Kto wie, 
czy 'świat będzie istn iał 2 ty­
godnie?!!!

Owi stoicy nadali ton, śpie­
wem ‘zarazili nas, wzorem bo­

haterów ‘idąc, z pieśnią na u- 
stach‘wśród krzyw(d i prześlado­
wań'(końcowe egzaminy!)

...N a‘jasnym brzegu drżą sre­
brzyste symfonie, kołysząc dzie­
cinne marzenia, w takt letniego 
powiewu.

Mimo, iż od melodii nie je­
stem specem, jednak słyszane 
tony wprawiają mię w mdłości 
dziwną egzotyką i każą uwa­
żać, że są przeszczepione na nasz 
grunt co najmniej z Wysp H a­
wajskich (rumba wobec nich — 
to tylko nieśmiały wstępik).

Głęboki szacunek natomiast 
żywi dla górnych i sztandaro­
wych słów, z jakich czcigodny 
autor (na szczęście nieznany) 
poukładał te wesołe potworki.

Pozwolę sobie przedstawić 
kilka sztuk:

1. Ech Andrusza 
Miły mój Andrusza
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Na piecu siedzi na harmonii gra 
W ąsami też rusza (bis) i t. d.

2. Że studencikiem jestem  ja  
W szak1 o tym  •wszyscj' m ecie 
Znają mię tu, znają mię tam  
Znają mię w całym  świecie.

A gdy belfer ujrzy mię,
Że papierosa palę;
Udaję, że nie widzę go 
I  w  inną stronę walę.

Na drugi dzień, gdym w klasie jest 
Naprzód uo przewiduję,
Że 1 belfer będzie py ta ł mię 
ł  że dostanę dwóię.. i  t. d

3. Od Krakowa jedzie fura,
A ;n a  furze waligóra
I  popija czaj, czaj, czekoladę, czarną 

kawę.
Ojciec, umart, syn pozostał,
Syn po ojcu faję dostał 
I  popija \ozajj1 i t. d.

Powyższe piosnki śpiewają je­
dni w wysokim Cis-moll, inni 
umiarkowanie (adagio). Jeszcze 
weselszym nastrojem uraczy nas 
pieśń, którą pozwolę sobie na­
zwać szczytem fantazji i dumy, 
z przeświadczenia, iż jesteśmy 
młodzi. Śpiewamy ją, -iż to ryt­
micznym szczekatto(!) już to 
fortissime, na jakie tylko może 
się zdobyć znikoma p'erś ludz­
ka.
J a  jestem  chłopak młody 
Dwadzieścia licz? la t 
Zwiedziłem lądy wody 
A słowem cały św iat .

Oj tumbaj tumbaj tumbaj. 
Zwiedziłem Anglię, Francję,
W H ńzpanii także byłem 
Dostawszy tam  gwarancję 
Serdecznie s;ę bawiłem.

Oj, tumbaj trm baj tum baj .
Po tych żywych kwiatach po­

ezji oplecionej w muzykę, z roz­
czuleniem zwracamy się do na­
szego uroczystego hymnu, któ­
ry smętkiem i [wyjątkowym a r­
tyzmem miękczy najtwardsze 
serca. Piosenka ta zawiera chy- 
jba z 6 benzoli i 7 krzyżyków — 
z tak;m szacunkiem ją śpiewa­
my.

— Śpiewajcie koledzy 1 — a- 
le strzeżcie się zabójczej siły teji 
pieśni. Oto słowa.
W lecie upały, w zimie śnieżyce 
W sercu apatia, tęsknota, żal;
Is tna  Syberia w Pawlikowicach,
A tęskne oczy, patrzą w  daL 

Więc pąm y zdrowie 
«W ychowanko w ie;
Niech żałość pryśnie 
W rozbitym szkle;
Że nam je s t sm utno, ! 1
N ikt się nie dowie.
Bo 'wszak nie zawsze je s t tak  źle. 

Inni pałace miewają szklanne;.' 
efają rozkosze i  iłługo śpią.
Nasze poduszki sieczka wypchane, 
Jenw  ziemniaki z kapustą.

Więc pijmy zdrowie itd.
Czasem i takiej łaszy brakuje, 
Stajesz się chudy ,los z ciebie drwi 
I  co ciekawsze, n ik t nie choruje, 
Tylko .apetyt rośnie ci.

Więc pijmy zdrowie itd.
Ciało dziurami na św iat wyłazi 
Na chudych żebrach wicher ci gra 
Ty sobie śpiewasz, któż ci poradzi 
Bo wiesz, że wiecznie nic nie trw a. 

Więc p;jm y i t. d.
N ic'też dziwnego, że nasz za­

kład spowity w pieśni i w pie­
śni roznrłowany — wysłał 30 
wybrańców* szlachetnej muzy 
Polihymnii, na konkurs śpiewa­
czy do Krakowa. Co do wyni­
ków, to dyrygent wtajemniczył 
mię, 'że dołoży wszelkich sta­
rań /b y  na przyszły rok (!) były 
lepsze. Szkoda, że nic zaśpie­
waliśmy nic z naszego repertu 
aru (niepowetowany błąd, który 
spowodował...).

...Z weselem chodzimy do 
!szkoły, z '..radością i jśpiewem i- 
dziemy przez młodość...

. . .  Teraz, gdy nadszedł ko­
niec roku — w niejednych o- 
czach zaszkli s i ę  łza — wielu o -  
dejdzie na zawsze...

. . .  Wspomnij kiedyś kolego 
w ciężkiej doli na lata szczęś-
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ciem promienne, na okres twój życia me przegra", 
kiedyś był „na jasnym brzegu". . . .  Na drogę w świat ślemy

Wychowany w twardej szkole Ci ostanie pozdrowienie:
— idź naprzód z ufnością: „Kto Szczęść Boże!!l
nie przetrwonił młodości — ten H. Harańczyk.

Wyjątkowy jubileusz.
— Jontek, stryk przyjechali 

po ciebie z Zakładu. Zabiorą 
cię do P a w l i k o w i e .

— Do Pawlikowie, a co tam 
jest takiego w tych PawLikowi- 
cach?

— Tam  uczą sieroty i z Dyle 
Jaśka, z byle pastucha robią 
człowieka.

— To niby i ze mnie zrobią 
matulu ?

— A czego-by nie, przecie 
masz głowę na karku.

—• Antek podrapał się po koł- 
mnlustjm. łbie, jakby dla prze­
konania czy też prawda co m a­
tula gadają.

— No ta, głowę mam... ale...
— Co takiego?
—- No strasznie jezdem cie­

kaw, co oni też ze mnie 'mogą 
zrobić.

— Już się ta o to ‘nie trap 
i nie turbuj. Jakuci sir każą 'tu­
czyć, to się ucz, bąków nie zła­
jaj, słuchaj...

— To koleją pojedziemy?
— A ezymbyś ty chciał? Na 

nogach nie zajdzie, bo to strasz^ 
mc daleko...

— Bardzo to dobrze musi być 
tak se koleją jechać i jechać.

— Nie rozprawiaj, t y l k o  
wdziej całe portki, ogarnij się 
trochę, umyj, bo wyglądasz iak 
smoluch.

— A no jak się zbierać, to się 
zbierać.

— Ale czymby mnie to tam 
rmelizrobić? Stolarzem?.,, hm... 
Może być... szewcem?... no to 
też może być. Ale to już ich 
głowa w tym. me moja. Aha... 
stryk gadali o gimnazyi, może 
by się tak do niej zapisać ? Zo- 
baczy się. Do szkoły chodzić 
nie jest mi ta takie dziwne. 
Przez sześć la t łazPem do niej. 
Nieraz się siedńało od świtu do 
wieczora (w kozie), obrywało się 
„na pace" i za uszy i za włosy,, 
klęczało się lub stało w kącie. 
Ciekawym czy w Zakładzie też są 
te ćwiczenia cielesne? Chyba są, 
jaka by to bez nich była szko­
ła?

Ale czasu nie stało na dalsze 
rozumowanie. Matula wynieśli 
z komory bochen chleba i oseł­
kę masła, natkali do kieszeni 
gruszek, na pożegnanie uraczył' 
garczkiem mleka z chlebem 
„nie ch se biedak poje choć raz, 
peby nie gadał co mu w ‘cha­
łupie było żle“. Potem dostał, 
węzełek do garści z jakiemiś 
luźnymi poreiętami (na wyrost) 
dwie koszuliny, moc pocałun­
ków i krzyż (w powietrzu; na 
drogę. No i z wielką paradą 
pojechał drabiniastym wozem 
na kolej...

B i e ż a n ó w I I !  B i e ż a n ó w !
— Stryku, może będziemy wy­

siadać ?
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Pierwsi wj ciiowankowie w Pawlikowicach r. 1903.

— Ta czekaj, dzieciaku; jesz 
cze parę stacji.

— Antek siedział na ławce 
i dumał. Boże... Jadą i jadą... 
to już chyba się nigdy nie skoń­
czy... jadą a on coraz dalej od 
chałupy... Co też matula teraz 
rolną?... Pewnikiem płaczą, tak 
jak się płacze po pogrzebie. Jak 
po pogrzebie jest Antosiowi pu­
sto — źle — samotnie. Jakby 
mu umarł ktoś drogi. Łzy za­
szkliły się w jego niebieskich 
oczach, szczere gorące łzy.

W i e l i c z k a ! ! !
WyszL spiesznie. Antek bał 

się zawieruszyć gdzieś w tłumie. 
Zginąłby, a potem co? Do cha­
łupy daleko... ileby to trzeba 
iść... pewnie z miesiąc — my­
ślał.

—• Stryku, a co to tam takie 
koła na komunie?

— To nie wiesz, że to jest 
winda.

— Teraz wiem, a na co to?
— Co?
— No ta jakaś winda.
— Jedzie się nią na dół do 

kopalni.
—- Wyście kiedy jechali?...
— T a ba, ile razy.
— Możebyśmy się poszli prze­

jechać... oho, jak to musi być 
dobrze.

— Ta co ci się zachciewa 
dzieciaku, ta 3oj, ta jakbyśmy 
tak wzięli po drodze wszędzie 
wstępować, tobyśmy do Pawli­
kowie nfe zaszli.

— Strasznie b^an chciał je­
chać tą windą. A po co się to 
tam jedzie na dół do tej ko 
palni ?

— Tam sól kopią. Jak tam 
ładnie. Jest kaplica cała ze sohjj 
u sufitu pająk, ambona, szopka 
i rozmaite rzeźby, wszystko ze 
soli zrobione.
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— No, no — dziwował się 
Antek — to i organy ze soli?

—■ Głupiś, tam niema żad­
nych organów.

— Niema organów? To msza 
nie ważna chyba, gckieby taka 
bez organów m iała być ważna?

— O rkiestra gra.
— A jak  tak to co inne. Bar­

dzo chciałbym być na takie] 
mszy.

— Ta będziesz dzieciaku i to 
nie raz.

Przyszli przed samym obia­
dem. Przy ( drzwiach wchodo 
wych ciżbiła się giupka zakła­
dowych. Antek nie mógł wy- 
miarkować, dlaczego oni tak 
stoją po próżnicy. Nie wiedział, 
(że w tej części domu 'stnieje ży­
ciodajne centrum: garkuchnia. 
Smakowita woń, łaskotała noz­
drza.

— Stryku, co to za andrusy?
— ...Ta ba ta to są głmna- 

zjasty i rzemieślnił i, nie żadne 
andrusy.

...Ho, ho... Ładne mi to 
gimnazjasty — myślał Antek. 
— A den też gimnazjasta? — 
spytał pokazując na najbardziej: 
podejrzanego, z ogromną kolo­
rową łatą

— Ta m a się rozumieć.
Antek poki wał głową z niedo­

wierzaniem. Żeby z takiemi ła ­
tami można było być gimna- 
zjastą, nic chciało mu się we 
łbie ponieście. ...Albo i ten 
„czarny", z ta k .n  śmiesznym 
nosem. Psy (bo coby innego) 
oberwały mu bluzkę prawie bez 
pół... Strzępy... no, no..,

-— Te kuchcik, a co to będzie 
dziś na otnad?

— E, pytasz się ’akbyś nie 
wiedział: pęcak i galop-zupka.
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— Jakio, wczoraj pęcak i dzi­
siaj znowu?

— Wczoraj ?... Upadłeś na 
głowę? Przecież wczoraj był 
groch z kapustą. Dziś jest to 
co przedwczoraj. Po jutrze pój­
dzie to co dziś i t ,  d....

— To ta niby tak#, ale 'zda­
wało mi się, że wczoraj dopiero 
był ten pęcak.

Antek, po wysłuch?niu tego 
dialogu, poczuł się niewyraźnie. 
Długo patrzył z rozdziawioną 
gębą na tę zwartą partię prole­
tariatu, tak to, co ujrzał, odbie­
gało od wszelkich kombinacji 
wyobraźni Wyłaziła naga (w 
niektórych nde jscach bardzo na­
ga) rzeczywistość... To gim na­
zja sty takie ■— myślał. Prze­
cież widział kilka razy zupeinie 
innych... w mundurach... ele­
ganci..

— Prawda, stryku, że u nas 
w mieście inaczej wyglądają te 
gimnazjasty ?

— Ta prawda, ale i pod sier­
mięgą... Stryk urwał, bo mu się 
to, co chciał powiedzieć, wyda­
wało za mądre na Antosiową 
głowę..

Brakło łóżka. Poszedł spać 
na gumno. Rozciągnął się na 
ocipce mierzwy' zbutwiałej i my­
ślał... A więc to tak zaczynają 
robić z niego człowieka... W  do­
mu to i zjadł lepiej, no i było 
gdzie spać. Pewnie, że ta i w do­
m u nic miał rozkoszy... E  co 
tam... Marzenia poszły jednak 
w tę stronę. Ugrzązł duszą we 
wspomnieniach o chałupie. Nie 
wiedział kiedy usnął...

Są ludzie, którzy nie mogą 
czegoś skończyć. Zawsze zaczy­



nają od nowa i zawsze w poło­
wie, a nawet przy końcu praca 
im się urywa. Do tych szczegól­
nych ludzi należał Antek. Cho­
dzi! do g ;mnazyi i chodził, na­
liczył dwie dziesiąrki lat (ćwDrć 
wieku. Ojciec jego dożył sześć­
dziesiątki, on, jako młodsza ge- 
neracja&lrozkłada życie na lat 
pięćdziesiąt — więc blisko pół 
życia). I dotąd jeszcze me skoń­
czył. l a k ’ los. Całe życie czło- 
wieK się uczy. Antoś uważa, że 
szkoła jest od tego przede 
wszystkim. Trzeba przyznać, 
Antoś nie w ciemię bity, nauczył 
się już wiele. Nie odnośnie do 
wiedzy książkowej, bo ta mu 
nigdy nie szła, ale pod innym 
względem. Był świadkiem, jak 
z nmości prawie urastało Pawli­
ków ickie gimnazjum do dzisiej­
szego poziomu. Uważa, że w wiel­
kiej mierze (przez samą chociaż 
by obecność) przyczjni! się do 
jego rozbudowy.

— Gdyby me było Antosia® 
nie byłoby gimnazjum — ma­
wiał nieraz. Mało jest takich, 
którzy mu by śmieli oponować.

Rok szkolny rozpoczynał się 
w listopadzie, kiedy już ziem­
niaki j wszelka życiodajna ro­
ślina, została z pola uprzątnię­
ta. Pan Prefekt zapowiadał: ju­
tro rozpoczynamy szkołę. Gdzie 
się będziemy uczyć, zobaczymy. 
Dość na tym. że się szkoła roz­
poczyna. Niech każdy zgłosi 
swą ,,wolę“. Robiło się to w ten 
sposób, że kartkę z napisem 
n. o.: „szewcy" — „Wincenty 
Kapuściński";), albo „gimna­
zjum" —' „Pietrek Palonek" — 
rzucało się do skrzynki, skąd 
wyjmował ją Pan Prefekt 
i kontrasygnował lub nie.

Antek zgłosił podania na „ła-

cinmka". Zakładowe Minister­
stwo Oświecenia Publicznego 
wniosek przyjęło.

Personel profesorski, w tych 
prymitywnych początkach, nie 
istniał, stwarzano go w razie 
potrzeby.

Wyprząmięto pokoik przy 
stajni, postawiono iedną ławkę 
gdzieś w cieplejszym izakątku 
kurytarza, niektóre klasy po­
mieszczono w refektarzu, inne 
w sypialniach i t. ra

W iecie (t zn. bardzo wczesną 
wiosną) z ubikacjami nie było 
kłopotu. Sposobem mędrców 
helleńskich uczono gsub Jove‘‘.

Antka zdumiewało początko­
wo wszystko. Krytykował, wy­
śmiewał", Do czego to podobne, 
że to u nich szkota powszechna, 
a wyglądała... no, wyglądała...

— A bo, ośle, u was 'szkoła 
powszechna, a to jest gimna 
zium, rozumiesz?

-— Rozumiem — odpowiadał.
Dla uzupełnienia trzeba do­

dać, że profesor ówczesny prze­
chodził dzisiejszych przede wszy­
stkim mnogością urzędów. Był 
profesorem, uczniem, asysten­
tem, itd. Wskutek tego niekiedy 
|lm  i'tygodnie darmo czekali u- 
czniowie na jego przyjście do 
„klasy"

„Egz amina" (urządzano je 
często, by się przekonać, czy pu 
szczeni w samopas uczniowie nie 
zaniedbują sie) szły łatwo. Czę­
stokroć dostawało się) jako wy- 
łączne pytanie „czy się uczeń 
uczy i czy umie".

W 'tym  wypadku nikt nie ob­
lewał

Antek wielkiego „sprytu" nie 
posiadał. Wszelkie sposoby, ja­
kie wynajdywał, zawodziły. Ńie 
pomogło utożsamienie „mensy"

129



z „nędzą*', a „nauty“ z „au- 
tem“. Na nic się tęż nie przy­
dało pranie na „blachę*1. Re- 
petował, siedział w jednej klasie 
po kilka lat. aż zjawił się jakiś 
łaskawszy profesor i puszczał 
go do następnej.

Przyszła chwila, że z przyczyn 
od mego niezależnych, poczęły 
mu róść wąsy. Nieszczęście to 
spotkało go (tak podają kroni­
ki) w klasie trzeciej gimnazjal­
nej. Nie pomogło staranne wy- 
skubywanie zrazu przy pomocy 
paznokci, później,'na skutek ra­
dy, podanej w książce medycz­
nej Breiera (patrz kosmetyka 
włosów) jedymaj podówczas 
skarbiący wiadomości lekar­
skich, z zastosowaniem smoły 
szewskiej. Wąsy rosły i rosły.

Prócz tej zaszła jeszcze inna. 
zmiana, tjuż nie fizjognomii An­
tosia, ale na fron< ie pawlikowic- 
kiego gimnazji’m. Przede wszy­
stkim wykończono szereg sal 
jasnych i zdrowych. Wściekła 
radość owładnęła Antosiem,
kiedy po raz pierwszy zaskrzy 
ły światła elektryczne.

—j Teraz dopiero nauka mi 
pójdzie! A przy takiej kopciusz- 
ce to 'co? I oczy bolały i,'mózg 
się zaczadzał...

Zmienił się też person, ł pro­
fesorski. Przyszli ludzie nowi, 
w binoklach (byli j bez binokli, 
ale do tych ostatnich Antek sen- 
tjonentu nie miał. Jak można 
być dobrym profesorem bez bi­
nokli?*1) metodycznie przygoto- 
ni do pracy pedagogicznej. An­
tek patrzył na nich ze szczerym 
podziwem tak jak oni na nie­
go. Jedna strona myślała. 
„Skąd taka mądrość na świe­
cie?1* a druga: „Skąd taki o 
siop-lw czwartej klasie?11 M niej­
sza o to;) dość, że podziw był 
obustronny. Z biegiem czasu, 
podziw profesorów przeszedł 
w zgrzytanie zębami. Bez obsło- 
nek zaczęli mówić Antkowi, że 
jest cymibał i że się im krew 
burzy ,przy jego odpowiedziach. 
Ale, że Antek był już leciwy, a 
znał expedite pierwszą dekli­
nację, umiał do tysiąca racho­
wać, v ledział kiedy się Polska 
ochrzciła i wielu innymi jeszcze 
wiadumościami upstrzył sobie 
nadobnie mózgownicę, przepu­
szczano go z klasy do klasy.

Dziś z trzydziestką na ramie 
niu zasiada do matury. Oj. że­
by tylko nie oblał...

Bialoczyński Antoni.

Start.
Sprężył się, zadrgał...
W ta k t w arkotu fśmSgi 1 motoru,
W powietrze w rył się klinem, wbił, 

jak  drzaz la,
Dr w iąjc z tw.ardfegygdśleppgo oporu, 
Dardo powietrzem zatargał...

Oderwał się od 'ziemi 
Kuniebnym, w artkim  lotem 
ŁyskLiwym słońca promi oni skrzydłami 

roztrącił p.otok..

O wyrwać się pod nieba strop 
stalowy,

Kruszyć skrzydłam i przestworu 
bezbrzeże','

Prężyć się... w przegon pójść z obło­
kiem gradowym 

Chwilę choć w chmurach górnie 
przeżyć,

Odetchnąć błękitem  świeżym...

O. F.
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Pawlikowice. Pierwsza fura siana do stodoły.

Żywe bulwary.
Rozmawialiśmy już jako ctó- 

brzy znajomi, nie wiedząc pier­
wej nic o sobie. Po w ielu latach 
wracał z Francji do ojczyzny, 
wracał z zarobkiem do swoich, 
cieszył się i opowiadał, jak: wy­
gląda Paryż i jego buhvary...

— Jak żywe! Na prawo . le­
wo kolumnady klasycznych peri- 
stylów, zachodząca poświata 
słońca rzucała długie sobowtóry 
pomników, zaglądała ciekawie 
pod okapy, a po bulwarach 
mknęły piękne limuzyny, cięż­
sze autobusy, a w nich piękni, 
strojni,-bogać' ludzie... Wszyst­
ko, co piękne, uciekło... Ja, bez­
robotny włóczęga, brudny i 
głodny zostałem w cieniu nad­
chodzącej nocy, a obok mnie 
z pewnością szumowany, ludzie 
czarn., kładli się apać...

Już dawno mój przygodny to­
warzysz opuścił poczekalnię, ]uż 
dawno jego pociąg odszedł, a 
mnie zdawało się, że widzę je­
szcze kanciaste czoło emigranta, 
że widzę te bulwary, o których 
mi opowiadał. Zrozumiałem, 
dlaczego jeden z moich byłych 
wychowawców często, jeśli mó­
wił o młodzieży, przyrównywał 
ją właśnie do bulwarów:. Ży­
we bulwary. Po młodych ser­
cach i duszach przelatują ta­
buny myśli, ideałów, haseł, pra­
gnień ,marzeń. Często piękne i 
bogate myśii-idee przelatują 
chyżo, a bezrobotne, złe, szumo­
winy zasypiają na czas dłuższy. 
I wielu rzeczy żałuje się póź­
niej, mając lai dwadzieścia, do 
widu diii ma się żal, które zam-
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knęła na zawsze przeszłość, na­
wet przed pa ru laty.

Może nie często, ale jednak 
czasem się zobaczy, że -wielcy 
mężowie Rzymu i Grecji rzuca­
ją ,cień dotąd, dokąd dla mło­
dego człowieka istnieje szkolna 
poświata, która czasem^' może

bardzo często, zaglądnie pod 
okop duszy, lecz gdy ostatni 
promień szkoły zagaśnie, wiel­
kie cienie urywają się w pół, gi­
ną, a w nadchodzącym cieniu 
zasypia zły włóczęga... Zasięg 
ospały ginie, gdy się z niej w y j­
dzie bez skrystalizowanych praw 
m oralnych 'obyw atelskich po­
winności, bez zasad.

W  Rosji wymaga się, aby 
miody człowiek był „soznatel- 
nyj" — nie żyjący z dnia 'na 
dzień, umiejący patrzeć na da­
leką metę. U nas wymaga się, 
aby młodzież w szkole nabyła 
zasady...

Człowiek bez zasad jest że­
rem, a często nawet złym stwo­
rzeniem, bo jest nieobliczalny 
w swym di La laniu. Po takii n 
można się spodziewać w szystkie­
go. Zdaje mi się, że nie 'wiele 
możnaby znaleźć takich zbioro­
wisk ludzi, chociażbyśmy szu­
kali wśród band zbójów, gang­
sterów, gdzie by nie szanowano 
człowieka o zasadach, jakiekol­
wiek by one były. Ci ludzie m a­
ją zasady, złe, wypaczone, nie­
zgodne ze słusznością, ale sil­
ni. Jeżeli widzę, że pod moją 
chałupą kręci się kurokrad, 
krzyczę na babę, niech czym 
prędzej zamyka kurczęta, ale go­
rzej jest, gdy kogoś raczę ucz- 
cw ie czym chata bogata, a ten 
zmaże rai odpowiednią ilość go­
tówki, jak ów niecny zbrodzień. 
Więcej złego popełnia stały łotr,

ale dla luazi szkodliwszym jest 
człowiek bez zasad, który przy 
dobrej okazii staje się łotrem, 
ia w’ Lme dm zalicza się do o- 
wych dziesięciu sprawiedliwych, 
dla których Bóg nie pali miasta. 
Obecnie prawie całe nasze ży­
cie nazwać można społecznym. 
W  99% w szerszym zrozumie­
niu nasze czynność' mają zna­
czenie dla społeczności, w któ­
rej żyjemy, a ta dokłada wszel­
kich starań, aby nas zbadać do­
kładnie, gdyż to leży w jej inte­
resie. Stąd rodzi się promocja 
opinii pubPeznej.

Na terenie szkolnych ławek 
istnieje specjalny rodzaj ludzi 
bez zasad. Jedm (bardzo wie­
lu j ' są porządni, inni łobuzy, 
ale owe indywidua właśnie 
caduco iure czepiają się tych 
porządnych. Zazwyczaj określa 
się ich mianem „ziółka". Owe, 
dryjakwie to właśnie mło­
dzież bez zasad. I tym się tłu na- 
czy ów fakt, że przecież w szkole 
był bardzo, a bardzo..., a co 
się z mego stało?... Zdarza się 
odwrotnie: „pamiętasz, jaki to 
był ,drań, a teraz?...

Nie jestem poetą, abym się 
upierał, że młodzież w szkole 
musi już mieć zasady w wyso­
kim stopniu ruzwir ięte, ale 
twierdzę, że wyjście z patentem, 
a bez zasad jest bezpośrednim i 
Posady są fundamentem czło­
wieka, mającego żyć z innymi 
ludźmi, są gwarancją, że zasięg 
szkoły będzie go trzymał w swym 
prormeriu stale. W  przeciwnym 
razie wszystkie [g,pedagogiczne 
uważania1 stają się wcześniej, 
czy później dobrym dowcipem.

Zasad naieży się uczyć podob­
nie, jak przedmiotu z tą róż­
nicą, że ich uczą wszyscy pro-
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fesorzy. Trzeba je umieć, aby 
móc pamiętać, trzeba parnię tać, 
aby móc stosować. Przez prak­
tykę, przez ć\t 'czenie kształtuje 
się wewnętrzna postawa czlo- 
wieka^jktóra jest jego wartoś­
cią, cennikiem.

Tak: wyroniona młodzież, na 
której można polegać, której 
której można wśród każdej oko­
liczności zaufać stanowi praw­
dziwe bogactwo narodu. Cieszy­
my się mocno ze zrozumienia 
tej idei starej nie modnej ale 
koniecznej. Coraz szersze kręgi 
zataczają prawe hasła, a mło­

dzież uwagi swych wychowaw­
ców traktuje na serio i poza 
klasą.

Obecnie nadchods i okres wa­
kacji. ,Na dwa miesiące znik­
nie widmo notesu, na dwa mie­
siące zniknie „trema", zginie 
w gwarnych parkach miejskich, 
zabłądzi wśród niezliczonych 
miedz między żytami wykażcie 
i skontrolujcie swoje zasady, bo 
po młodych sercach i duszach 
młodych mkną myśli — idee 
piękne i bogate, podle i m ar­
ne, jak po żywych nulwarach...

Adam Wojtowicz,

Rzemiosło.
Młodzież zręczna, śmiała, od­

ważna, cierpliwa, a przede wszy­
stkim zdrow;a nie boi się tru­
dów . pracy, niezastąpionej w 
życiu, nie znosi łazęgowstwa ą 
bezczynności, lecz obiera sobie 
odjiowiednie do swoich uzdol­
nień i smaku zawody. Element, 
poświęcający się rzemiosłu, jest 
elementem zdrowym i umieją­
cym patrzeć na daleką metę. 
Szkolony uczeń rzemieślniczy, 
to kandydat na przyszłą samo­
dzielną. gospodarczą jednostkę, 
z punktu widzenia ekonomicz­
nego najbardziej wartościową. 
Uczeń rzemieślniczy, a nie kto 
inny, ma stworzyć fizyczną po­
tęgę państwa, ma wznieść gmach 
krzepki, w którym będzie moż­
na swobodnie i bezpiecznie prze­
bywać — ma przez swój mo­
zół rzucić podwaliny pod kul­
turalny rozwój narodu.

Powiedziano kiedyś: „Naród, 
mówiący o pracy w ogólności, 
ma na myśli czyn wynikający

z moralnych pobudek i dążący 
do moralnych celów, czyn łą­
czący korzyść dla siebie,samych 
i dla innych". Zdanie .to prze­
niknęło i u nas fśzerokie . war­
stwy społeczeństwa i jest ’den- 
tycznym z tym, co Ameryka na­
zywa ,;śervtce"f t. j służbą 
względem narodu. Solidna pra­
ca rzemieślnika jest właśnie o- 
wą „senice", gdyż nie tylko 
daje pracownikowi widoki szczę­
śliwej przyszłości, lecz przjmo- 
si korzyść .'społeczeńską. Wiele 
tchórzliwych jednostek zraża się 
dzisiaj do rzemiosła, mając na 
względzie trudności w zdobyciu 
pracy, jak również jego twardy 
i niewdzięczny chleb. Pewnie, 
że warunki są ciężkie, o wiele 
cięższe niż dawniej. Porywa dziś 
rzemieślnika wartki prąd życia 
gospodarczego, tak że ciężko 
jest oprzeć się — ciężko wy­
dostać na wierzch i nie u- 
tonąć. Trzeba jednak spojrzeć 
na świat trzeźwo i nieulękle. Do-
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bry pracowi lk zawsze znajdzie 
pracę, a  okoliczność, że matę- 
liał jest mu posłuszny, daje ra­
dość zadowolenie, o które tru­
dno w 5 mych zawodach. (̂Cho­
dzi tylko o to, by wytworzona 
przez rzemieślnika praca była 
pełnowartościową, by wykonaw­
ca wkładał w nią całe serce,- 
całą indywidualność, by był po­
etą stali...

Zrozumieć musimy, że war­
sztat — to szkoła... warsztat m u­
si dać treść naszemu życiu — 
musi nas nauczyć pracować tak, 
byśmy nier czuli pustki i ieza- 
dowolerua, byśmy mieli przeko­
nanie, że praca nasza nie jest 
czczą i jałową... Tak, warsztat 
to szkoła, szkoła życia... 'Tam 
zadzierzgają się węzły przyjaźnij 
tam suma wiadomości przekazu­
je się patriarchalnie z pokole­
nia na pokolenie. Wiadomości 
tych nie można zdobyć z po­
dręczników i nie można wszy­
stkich zachować na piśmie. Je­
dynie nauczame z ust do ust, 
praktyczne przykłady majstra,! 
mogą ie przekazywać dalszym 
pokoleniom. Z tej nauki rze­
miosła wyrasta dla młodzieńca 
postawa względem życia... W  rej 
szkole-warsztacie rozwijają się 
nasze twórcze zdolności... Wy­
chowanie w niej Jest naszym 
szczęściem, a może też stać się 
tragedią dla nieumiejących ko­
rzystać z czasu... Wychowanie 
w niej stanowi dla narodu na­
szego bogate źródło sprawności 
przemysłowych, których istnie­
nie, może nie zawsze wykorzy­
stane, jest kapitałem państwa.

Czasy obecne należą do naj- 
krytyczniej szych pod względem 
ekonomicznym. Dają się we zna­
ki zarówno państwu, jak i rze-

mieśln kowi. Nie ma dziś wal 
stwy, nie: ma przedsiębiorstwa, 
nie ma niemal człowieka, któ­
ryby w mniejszym, lub więk­
szym stopniu nie odczuwa] kry­
zysu. Pracuje się często bez, lub 
z małym zyskiem.; Niemden więc, 
nawet uzdolniony do rzemiosła 
macha z rezygnacją ręką, mó­
wiąc: Na co mi się uczyć rze 
miosła, żeby z trudem zarobią 
na kawałek suchego chleba?

I u nas w Zakładzie, gdzie 
jest spora liczba młodzieży, mó­
wi się nie raz podobnie. Ale tu 
u boku niedoświadczon; ch sta­
ją starsi, co znają życie i war­
tość pracy i zachęcają: „Jakże 
wielu, nie zważając na biedę 
i trud, -wiarą i werwą młodzień­
czą toruje sobie drogę wśród li­
cznych przeszkód". Po takich 
słowach brać rzuca się do pracy, 
tym bardziej, że do obierania 
zawodu zachęca nas społeczeń­
stwo, że coraz częściej i głośniej 
słyszy się hasło-: „Polskiego
kupca rzemieślnika nam trze­
ba". Więc zebrała się grupka 
młodych zawodników życia i rze­
kła sobie: „Posiadamy cenną 
zręczność;; jesteśmy silni, pełni 
werwy młodzieńczej, obieramy 
sobie za cel naszego życia rze­
miosło". Każdy przypomniał so­
bie dziecięce lata, czym się naj­
bardziej lubi1 bawić, do czego 
miał najwięcej zamiłowania. 1 
tak ci, którzy lubili rysować 
i malować, lubili przyrodę i 
znaleźli w sobi“ bujną fantazję, 
obrak zawód stolarski lub kra-, 
wiecki. Ci zaś (daj im <Boże 
zdrowie, bo bez mch płakaliby­
śmy zima z zimna, a  latem nie 
mieli odcisków), co to czczą naj­
więcej nie niedzielę, jako dzień 
„Pański", lecz poniedziałek,
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Pawlikowice. Ogniem zwalczamy wrogów sadu.

przysłowiowo znany, obrali za­
wód szewski. Inni, krórzy dobrze 
rachują, logicznie myślą, posia­
dają zdolności mechaniczne, a 
przede wszystkim lubią wkładać 
palce w tryby i często je kale­
czyć, obrali zawód ślusarski...

Wybieraliśmy długo... Cho­
dziło o to, żeby nie trafić w pró­
żnię. Teraz należy rylko wy­
trwać mimo przeciwności, jakich’ 
nam życie nie mato nastręczy... 
Każdy z nas wie, że wyszkolenie 
zawodowe, to skarb, którego wo­

da nie zabierze i ogień nie spa­
li...

Jeszcze jedno. Zakład, który 
zamyka w swoii h murach setki 
sierocej młodzieży nie zawsze 
tnoże nam dać potrzebne wyszko­
lenie i wiadomości. Na to potrze­
ba funduszu... Niesienie mu po­
mocy iest czynem obywatelsl im. 
Do czynu takiego obowiązany 
każdy, komu zależy na tym, by 
mieć polskiego kupca i rze­
mieślnika, by stworzyć silną fi­
zycznie i duchowo Polskę...

Lesiuk fan, ucz. II. kursu Szk Rzem.

Kamieniarz.
Walę oskardem, klinem stalowym k ru ­

szę, łamię 
hardy ,oporny, siwy, skalnyj złom 
rwę, burzę, zrywam spoję, -wnikam 

w zwięzh kamień — 
trza mi ju tro  postawić własny, trw a­

ły  dom .
/-

W sedno głazu wdrążyłem złotawy 
dynam it:

sk ra  padła: piorun złoża wątpiami 
zatargał — 

tw ardą wolą zbrojone mojjyj z brązu 
ramię

sto brył miota; ważą się, przystają 
na piargach .
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Oskardem teraz, klinem — z ruznia- w jeden i drugi i dziesiąty sześcian
cliem prać, kować ułożysz się pod mocą mą — cicha

Zakładać w żółtej glinie śpiący i sforna.
, grom — .

błysk, —- piorun grzmi, — kilofem widrami dziać w tuleje spokojny 
j n  zasię od nowa — . . dynamit,

trza mi przecie postawić własny, niecli grzmi w granitach, rwie zaw-
ny.’dom. zięty złom —

' tw ardą wolą zbrojone moje z brązu 
Stalowy w dłoniach drąg zatrzesz- ramię —

czat   trza mi postaw ic własny, inećny cłom.
nie zmożesz mię skało' oporna, Franciszek Surówka 1

(Ze zbioru Panta Rliei).

Pies
f*1

Pfcs z kotem to  wiolćy i starzy wro- 
[gowie

Żeby żyć w zgodzie, (żadnemu nie, 
| powstało w głowie! 

Zawsze jeden na drugiego dąsał się 
fi sarkał, 

gdy poszło dalej, to do 'oczu sk a ­
łką^,

Raz dwaj chłopcy okrutnie złośliwi, 
(Nie. było dnia żeby ęzegoś złego 

[nie zrobili). 
Robiąc sobie zabawkę, jeden zlapal 

[kota ,
A drugi psu sznurek na szvję'pm otal. 
I  obadwa jrazem rzucili do piwnicy 
Zostawili tak  siamych w tej zimnej 

■” [ciemnicy.
Z początku kot w jednym, a  pies 

[w drugim kącie 
Siedzieli myśląc o rozłące.
Po długiejW'ehwili pies pierwszytvsir 

[ruszył
I  w arknął: „,Ocb! byłbym się udusił 
A. bo t widząc* że pies ma szyję omo- 

[taną
Sznurkiem, podniósł w górę swą ła- 

[pę złamaną.
I  rzekł: „ J a  już ledwie siedzę 
Ach przez tych chłopaków, co ja  się 

[nabiedzę I 
Nogę mi złamali, już łowić nie mogę, 

<4- widzę, że myszy mają tu załogę. 
Pies na to : ,„Moja .szyja sznurkiem 

[skrępowana 
Od strachu, je,szcz« drgają mi kolana, 
Obu nas napadli i  obu męczyli 
żebyśmy razem byli, byśmy się nie 

[dali“.
I  pies do kota, a  kot do psa zbliżać 

[się zaczęli

i kot.
Aż w końcu się do siebie, już cał- 

[kiem zbliżyli. 
Podali sobie łapy i  na znak swej 

[zgody
Wypili ciokącej trochę z inuru wody. 
A potem zaprzysięgli bronić się we 

[wspólnej biedzie 
I naturalnie zaczęli myśleć o obiedzie. 
Kot mimo biedy złapał kilka myszćk 
Które na znak przyjaźni do dwu roż- 

[nych kiszek 
Zostały rozdzielone. Pies pospołu 

[z kotem
Już zgodnie się pokładli i zasnęli po- 

[tem.
1 tak  jednostajnie schodził im dzień 

[za dniem 
A gdy raz chłopcy zajrzeli do nich 

[przed południem 
Myśląc że ko t z psem wzajemnie si!’’" 

[bie już pożarli, 
Zobaczyli co innego gdy drzwiczki 

[otwarli
Bo k o t z psem w najlepszej iżyjąc 

[teraz zgodzie 
Rzucili się na chłopców, bo byli 'o 

[głodzie
I jak  dwraj przyjaciele, towarzysze 

[broni
Teraz jeden drugiego zawsze, wszę­

d z ie  broni 
Bo wspólne nieszczęście, to  najlep- 

[sza .ada 
Która naw et sercami dzikich zwie- 

[rząt w łada 
1 najgorsi wrogowie na jeden los 

[zdani
Po krótkim  czasie najlepszymi są 

[przyjacieLami 
„Okrutnike kl. I I  gimn.
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Pawlikowice. Słoneczne dni małego Bolka.

Z pamiętnika najmłodszych.
„Idziemy na obóz“ — „Gdzie ?“ 

— „Niewiadomo jeszcze". Głu­
che krążyły wieści. Delegacja 
udała się do druha drużynowe­
go. — „Dajcie mi spokój, nie 
mam czasu". Nie uspokoiło to 
wzburzonych umysłów... Cała 
fala pytań rozbijała się prze­
cież o to jedno: „Nie mam cza­
su". Zaczęto nicować te słowa, 
wgłębiać się w ich brzemienną 
treść. Wszechstronna dyskusja 
doprowadziła do konkluzji: wi­
dać sam jeszcze nic nie wie. 
Czas jednak rozwikłał splot drę­
czonych zagadek, „Idziemy na 
obóz do Czasławia. Nie sami, 
Lecz z całym hufcem wielickim". 
Jakby kto kij rzucił w mrowi­
sko. Ruch, bieganina... „Jasiek, 
morowy z ciebie chłop, pożycz 
mi skarpetek..." „Ależ, Stefek, 
moje buty ze wszystkich stron

wołają o jedzenie..." Michasiu, 
na czym ci zależy". Rada dru­
żyny orzekła, że na obóz ja ­
dę...

— „Brzdąc, bo brzdąc, ale 
nogi ma zdrowe".

Szedłem w ostatniej dwójce 
z najlepszym mym kolegą, Kaj- 
tusiem. Pozostali druhowie że­
gnali nas słowami: „Te dwa 
szkraby do Dobczyc nie zajdą... 
Kajtek, Chłosta, proście Zdan­
kiewicza, to was w kieszeni po­
niesie..." — „Zobaczymy, kto 
kogo..."

Droga była uciążliwa, mimo 
to nie prosiliśmy druhów o po­
moc. Chcieli nam zabrać ekwi- 
paż, aleśmy nie dali. „Myślicie, 
że my to co?“. Stanęliśmy o- 
bozem w wiosce Czasław, odda­
lonej od Dobczyc 6 km. Wieczór. 
Deszcz lunął. W iatr zatargał
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płótnami. Pioruny walą raz po 
raz. W oda wzbiera w rowach, 
którymi namioty otoczone.- U- 
kładamy się do snu. Ktoś lęka 
się, że, jak tak będzie lało, do 
rana woda nas zatopi... Ktoś 
stęka, że twardo... ktoś bardzo 
zmęczony zachrapał już... Zwol­
na sen zmrużył wszystkim po­
wieki — Deszcz szeleścił...

Rano deszcz już n i | |  padał. 
Wspominaliśmy wczorajszą bu­
rzę. Nikt nie pamiętał, kiedy 
przeszła... Przed śniadaniem u- 
daliśmy się do kościoła w Ra- 
cichowicach. Po powrocie zaję- 
iśmy się przyrządzaniem obia­

du, a inne drużyny odmaszero- 
wały do kościoła. Trochę przy­
palił się ryż, ale to nie [niej a

Komunikat
Pjerwszy mecz w tym sezonie 

sportowym wypadł dla naszej 
drużyny niepomyślnie. Po prze­
granej z K. P. W. Wieliczanką 
i po otar- m łez zabrała się na­
sza „Yictoria" do dalszych roz­
grywek. Na pierwszy ogień żąd­
nej odwetu „Victorii“, przypadł 
K. S. „Śmigły" z Wieliczki, 
z którym nasza drużyna rozpra­
wiła się dość gładko, o czym 
mówi wynik 6 :2  dla Yictorii. 
Mimo oporu i ambicji jaką wy­
kazał K. S. Śmigły, atak Vic- 
ton i zdołał aż sześć razy umieś­
cić piłkę w siatce (której na 
naszych bramkach nie ma). Na 
specjalne wyróżnienie zasługuje 
środkowy napastnik Krzysiak, 
który uzyskał aż 3 bramki dla 
swych barw i rozdawał piłkę 
współpartnerom. Do środkowe­
go napastnika dostroiła się i

wina. Przecież ia me miesza­
łem.

Po południa nasza, piąta ;dru- 
żyna rozegrała z drużyną b ie ­
licką mecz we dwa .ognie. Po 
tym były podchody. Tu zwycię­
stwo odniosła drużyna pierw­
sza Wieczorem paliliśmy ogni­
sko) przy którym drużyny po­
pisywały się śpiewem i tańcami. 
I znowu deszcz zapędził nas do 
namiotów....

W  domu otoczyli nas kole­
dzy. Zasypani gradem pytań, od­
powiadał smy tajemniczo: „pier- 
wszoklaśnie". I gdyby nam po­
zwolono iść jeszcze raz, poszedł­
bym bez namysłu, — Kaj- 
tuś też... ,

Chłosta Konrad, ucz. I kl.

sportowy.
reszta drużyny, która grała o- 
fiamie (prawy obrońca).

Po upływie dwóch tygodni, 
gościła u nas niepokonana do­
tąd drużyna Gimnazjum J. Ma­
te jk i którą choć w niew ielkm  
stosunku pokonaliśmy (4 : 3). 
Gra stała na (wysokim poziomie 
i m iała charakter przyjacielski.

Trzecią z rzędu drużyną by­
ła drużyna K. S. „Sokół", któ­
rą nasi rozgromili bez apela­
cyjnie w stosunku 8 : 1. 'J e ­
dyną bramkę dla Sokoła uzy­
skał Knetlok z imlnego. Bram­
kami podzielili się: Krysiak
3, Badylowski 2, Zdankiewicz, 
Frey i Sękowski po solowym 
biegu aż z obrony I.

W  tym meczu Yictoria miała 
zdecydowaną przeuagę. N a w y  
różnienie zasługuje Krzysiak I
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Sękowski i bramkarz, który o- 
brond karnego. Mecz pozosta­
wił po sobie bardzo mile wra­
żenie, ponieważ obfitował w roz­
maite komiczne momenty.

Najbliższe mecze, które ro­
zegra Victor:a będą: z K. S. 
Orlętami,-z KS.,1 Zwierzynieckim, 
z K. S. Orłem (wszystkie z K ra­
kowa) i z K. S. Rabą z Dob­
czyc. Wyniki tych spotkań po­
damy w przyszłym numerze.

Dnia 27. V. został uzupełnio­
ny zarząd K. S. Victoria, który 
przedstawia się następująco: 
prezes p. prof. Adam W ojto­
wicz, wiceprezes p. mstr. Lu­
dwik Stasiński, kier. kl. Ludwik 
Buczkowski, gosp. p. dr, Odro- 
biak St. W edług krążących do­
okoła pogłosek Yictoria m a 3,9  ̂
VI. wyjechać do swej przyja­
ciółki K. S. „Pogoni^:"w Miej 
scu Piastowym. „Oka“

Rzeczy ciekawe.
Cukier lekarstwem na zatrucie 

grzybami.
Autorzy poda , 1 sposób lecze­

nia przy zatruciach grzybami. 
Znany jest fakt, że przy zatru­
ciach grz) barn’ obniża się zna 
cznie zawartość cukru we krwi. 
Prawdopodobnie ten niedobór 
cukru, towarzyszący zatruciom 
jest przyczyną drgawek, tak czę­
stych objawów zatrucid grzyba­
mi. Szeregiem prób, przeprowa­
dzonych na psach przekonano 
się ,że jedynym ratunkiem przy 
tych zatruciach były zastrzyki 
z cukru. Psy, którym podano 
śmiertelne dawki grzybów tru­
jących, uratowano zastrzykami 
z cukru gronowego, wprowadzo­
nymi do organizmu na drodze 
dożylnej. Stosowano roztwór 4% 
w ilości około 116 gr. na zwie­
rzę, wagi 8 kg.

Wrażliwość skóry na zmiany 
temperatury.

B idan ia , przeprow adzone przez 
dr. I. D. H ardy‘ego t T, Op- 
pela z new-yorskiego Instytn 
Patologii wykazały, że skóra 
twarzy ludzkiej jest bardziej: 
wrażliwa na małe różnice tem­
peratury, aniżeli najczulsze ter­
mometry.

Skóra nia twarzy, którą na­
świetlano promieniami o róż­
nej długości fali, odczuwała już 
zmiany temperatury przy pod­
wyższeniu jej o 5/10.000 stop­
nia na sekundę. Tymczasem naj­
czulsze termometry typu Boe- 
rkmana notują tylko różnice 
temperatury 1/1000 stopnia.

1
(Przyroda i Technika 1937).
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K R O N I K A
Z A K Ł A D Ó W  TOW. „ P O W Ś C I Ą G L IW O Ś Ć  I PRACA”

P aw lik ow i ce.

Miesiąc maj upłynął pod znakiem 
przepięknej pogody, k tóra rozruszała 
naszych chłopców na dobre. Pierwsi 
ruszyli się harcerze, którzy pod prze­
wodnictwem druhów Buczkowskiego 
i Zdankiewicza wzięli udział w dwu­
dniowym obozie w dalekim Czasło- 
wiu, skąd jeden z najmłodszych dru­
hów „K ajtuś" powrócił z pewnym 
uszcz erbkiem jnajątkowym. (Zgubił). 
Podczas gdy harcerze przebywali na 
obozie, drużyna ,,Victorii uprzyjem ­
niła czas pozostałym (kolegom, rozgry- 
wr jąc mecz z drużyr \  „K. S. Sokół" 
i zwyciężając ją  w imponującym sto­
sunku 8 : 1. Gra s ta ła  n a  dobrym 
poziomie, szczególnie podobały się 
Bagneinia tró jk i ataku. Mecz ten
dostarczył widzm i dużo emocji i hu­
moru, ponieważ k:iku  graczy „Soko­
ła '4 zapomniało przynieść butów do 
gry, stojąc przed swym bezradnym 
kierownikiem W skarpetach, co wy­
wołało ogólną wesołość.

Tek minęły dni Zielonych Świąt, 
po których wszyscy mieszkańcy Za 
kładu  zabrali się do sadzenia ziem­
niaków pod wodzą wszechstronnie do­
świadczonego „ekonoma" p. fTorbi- 
ka. Praca ta nie należy do rzędu 
prac lekkich, lecz .dzięki Bogu jest 
już n a  ukończeniu. Przepędzając z u- 
śmiechem długie dnie robocze, do­
czekaliśmy się św ięta Bożego. Ciała. 
Dzień ten  był obchodzony w Z akła­
dzie bardzo uroczyście. Już poprzed­
niego dnia dzięki pracy kl. Cibury, 
pobudowano w parku ołtarze, do któ­
rych w unia Bożego Ciała odbywała 
się tradycyjna procesja. W procesji 
tej wzięli udział nietylko mieszkańcy 
Zakładu ale także liczna rzesza lu­
dzi okolicznych. W ielką a trakc ją  pro­
cesji było sypanie kwiatów !.przez 
kilkuletnie dziewczynki. Oprócz uro­
czystości kościelnej oczekiwano z wiel­
kim zainteresowaniem wyjazdu chó­
ru  na konkurs „Święta pieśni44 urzą­
dzony 'w ramach „Dni Krakowa". 
Wieczorem w yruszyła „ekspedycja44

śpiewacza do Krakowa, żegnana entu­
zjastycznie przez pozostałych kole­
gów7, którzy życzyli im samych lau­
rów7. Marzenia te spełniły się ty l­
ko częściowo, ponieważ śpiewacy nasi 
zajęli jedno z pierwszych miejsc w 
w drugiej dziesiątce na w skutek bar­
dzo silnej konkurencji trzydziestu 
chórów. O tym, że śpiew acy brali 
czynny udział w konkursie świadczy 
fakt, że sam dyregent fpizyjechał 
mocno zachrypnięty i „lekko" k u ­
lawy. Zdawać by się mogło, że po 
tym wszystkim życie zakładowe po­
płynie monotonnie . Tymczasem w y­
darzyły się dwa fakty, których nie 
sposób pominąć. A mianowicie: dnia 
trzydziestego m aja wieczorem zapa­
leni sportowcy zapragnęli posłuchać 
„wiadomości sportowych". Tymczasem 
k s !ądz dyrektor kontrolując sypialnie 
zauważył puste łóżk(ai i  rozpoczął po­
ścig za zbiegami. Po długim szuka­
niu odnalazł ich siedzących przy apa- 
cie 'radiowym. Gdy sportowcy ułożyli 
się 'do łóżek, długo w uszach ich 
brzmiały słowa „ja wam dam sport". 
Drugiego zaś wieczoru c tej samej 
porze znany „pupilek" zakładowy J a ­
siek Biedrawa chcąc pomoczyć sobie 
włosy na noc udał się pod zbiornik 
wody znajdujący się na kurytarzu, 
ponie iważ zaś ku rek  był mocno zakrę­
cony wdrapał się n a  wierzch zbiorni­
k a  chcąc górnym otworem nabrać wo­
dy. Tu nastąpiła katastrofa. Pod 
znacznym ciężarem osoby Jaśkowej 
urw ały się h ak i i  zbiornik w i j z  z J a ś ­
kiem upadł na podłogę. W domu roz­
legł się straszliwy huk, n a  który 
wszyscy śpiący zerwali się na równe 
ibogi; a Jasiek  prócz fryzury poondo- 
lował sobie odnóża.

Obecnie uczniowie I II  kursu  szkoły7 
Rzemiosł złożyli egzamin końcowy 
i'u d a ją  się do Krakowa, w celu złoże 
nia egzaminu czeladniczego, gdzie ich 
koledzy w gimnazjum zdają m ałą m a­
turę.

Szczęść im Bożel 

i Kronikarz.
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W życiu młodzieży są chwile, k tóre 
głęboko zapisują się w pamięci, po­
zostawiając po- sobie miłe wspom­
nienia. Chwilą ta k ą  dla naszych wy­
chowanków był wieczór w dniu 22-go 
m aja b. r., kiedy tó w drużynie h a r­
cerskiej odbyło się przyrzeczenie. 0- 
prócz przybyłych drużyn z Krosna 
i Dukli zciągnęło na uroczystość dużo 
mieszkańców z pobliskich wiosek. 
Przy rozpalaniu ogniska przez drha 
Komendanta phm. Chrzanowskiego i u- 
kazaniu się sztandaru ork iestra  za­
kładowa zagrała hym narodowy „Je­
szcze Polska nie zginęła". Program 
uroczystości prowadził drh. drużyno­
wy Batruch R„ którego swobodne 
a  wesołe zachowanie się przy ogni­
sku  wszystkim się podobało. Po od­
śpiewaniu kilku harcerskich piosenek 
i gawędy, k tó rą  miał ks. Bcłch, na­
stąpiło przyrzeczenie, po którym  drh. 
Komendant w gorących słowach za­
chęcił druhów do pracy i w ytrwania 
w dobrym. Nie bez echa poszły 'jego 
słowa. Nasi chłopcy zuchy tak  się 
wzięli do roboty, że w najbliższy 
występ w Krośnie w  święto P. >W.

(30 maj), otrzymali dyplom za najlep­
szy pokaz ćwiczeń. Ale oprócz har­
cerzy dwa dyplomy otrzym ał też zwią­
zek strzelecki w zakładzie. Zadowo­
lony niewątpliwie był ks. P refek t ze 
sprawności wychowanków, ale jedna 
myśl go dręczyła, w jak i 'sposób 
i  skąd zdobyć coś grosza n a  opła­
cenie umundorowaniia harcerzy. W 
tym  celu w dniu 6 czerwca' b. r. ^ rzą ­
dzony został w Iwoniczu-Zdroju wy­
stęp harcerzy i orkiestry zakładowej. 
Dobrze zwijali się harcerzyki po po­
kazach, bo uzbierali tyle ile potrze­
ba było na spłacenie długu za m un­
durki. Podczas ,gdy wychowankowie 
byli w Zdroju, do Zakładu przybyła 
drużyna 'piłki nożnej z W rocanki na 
mecz 'z naszą „Pogonią". Ponieważ 
tej nie zastali, zgodzono1 się grać 
z pozostałymi w zakładzie naszymi 
kalekam i z „Herbu Dziadek". I  o 
dziwo 11:0.

Pogoń zaś w następną niedzielę 
tj. 13 czerwca w ygrała z drużyną 
krośnieńską SMP. 5 : 2.

Niech więc pawlikowieka „,Victoria“ 
dobrze się przygotuje do meczu z ‘Po­
gonią, inaczej nie ma po co przyjeż­
dżać. Obecnie oczy naszych sportow-

Pawlikowice. Śpiewacy po laury do Krakowa.
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ców są zwrócone w inną stronę.'N ad­
szedł bowiem czas egzaminów, więc 
trzeba im się doń też przygotować. 
Ale je s t nadzieja, że egzaminy, jak 
zwykle wypadną dobrze.

Podczas gdy wychowankowie zajęci 
byli czy to pracą czy rozrywką w 
szpitalu krośnieńskim  zmarł kilkuletni 
pracownik w galanterii śp. Jerzy  Ma­
jewski. Pogrzeb odbył się w Zakładzie 
w dniu 7 czerwca. '

Z ostatnich czasów zapisał nam 
się w pamięci jeszcze jeden dzień, to 
dzień Imienin ks. Rektora. Widząc, 
jakie ma trudności związane z urzę­
dem, każdy z nas oddałby w dniu 
tym  wszystko dla Swego Ojca. W 
południe odbyło się złożenie życzeń 
przez wychowanków. Wieczorem od­
było się przedstawienie p. t. „W e­
sele haczowskie".

M igaw ki — M iejsce P ia sto w e .

Czego się uczą wychowanko­
wie w Zakładzie? — oto wyta- 
nie, tak często obijające się o 
uszy. Chcąc odpowiedzieć szcze­
gółowo na powyższe pytanie, m u­
siałaby Szanowna R edakcja po­
święcić kilka kartek  w „Naszem 
Życiu", z konieczności trzeba się 
ograniczyć do rzeczy najw aż­
niejszych.

Każdy wychowanek m a po­
zostawioną wolę do wybrania 
sobie zawodu. Przy tym Przeło­
żeni służą radą przedstaw iając 
wychowankom który  z zawodów



Miejsce Piastowe. Ślusarze przy konstrukcji żelaznej.

jest d la każdego najodpow ied­
niejszym. W  ten sposób dostają 
się wychowankowie do w arszta­
tów: krawieckiego, szewskiego, 
ślusarskiego, drukarni, galan te­
rii czy in tro ligatorn i, by pod o- 
kiem kierowników uczyć się te­
go czym później będą zarabiać 
na chleb codzienny.

Z pośród warsztatów na pier­
wszy plan  w ybijają się ślusar- 
nia, d rukarn ia  i galanteria. Te 
też w arsztaty dostarczają Ojczy­
źnie najwięcej pracowników wy­
szkolonych z ukończonymi ku r­
sam i zawodowymi. Corocznie 
kilku czeladników wyjeżdża
z Z akładu  by obiąć posadę. 
Przełożeni dbając o rozwój w ar­
sztatów sta ra ją  się w m iarę moż­
ności by mieć jak  najwięcej kie- 
rowników-specjalistów w da­
nych warsztatach, ci znowu s ta ­
ra ją  się o jaknajsum ienniejsze 
wykształcenie swych uczniów. 
W arsztat ślusarski pod czujnym 
okiem p. kierownika-m echanika 
oprócz produkcji wyrobów czy­
sto ślusarskich, zaopatruje szko­
lny gabinet fizyczny w różne 
przyrządy mechaniczne, które

podziwiane są przez zwiedzają­
cych Zakład. Jeśli przypadko­
wo znajdziemy się w drukarni, 
zastaniemy wszystkich przy u- 
k ładaniu czcionek (w zecerni), 
przy czym niejeden składając 
różne teksty m a sposobność na­
uczenia się wielu rzeczy, a  prze­
de wszystkim ' czytać po łacinie. 
Inni (w maszynowni) są zajęci 
m iłą pracą przy m aszynach. N a 
zapytania odpowiada każdy u- 
śmiechem dając do zrozumienia, 
że rozmowa przeszkadza w p ra ­
cy zwłaszcza drukarskiej. Jeden 
tylko z pośród pracowników 
jest przeznaczony do udzielania 
objaśnień zwiedzającym — szko­
da  że nie m a tego zwyczaju 
w innych warsztatach. Z innych 
warsztatów najwięcej przyciąga 
do : siebie galanteria, t której 
wyroby skórkowe jak  walizy, 
teczki, portfele, portm onetki etc. 
są stałą  produkcją. Jeśli mowa 
o galanterii wspomnieć należy 
o in tro ligatorni, w której sto­
sunkowo najm niej pracuje wy­
chowanków i nawiasowo o w ar­
sztacie m alarskim , który rozwi­
ja ł  się dobrze za śp. br. iDasz-
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kiewicza — ucznia M atejki. Po 
śmierci br. Daszkiewicza część 
jego uczniów wyjechała (jieden 
z najzdolniejszych do W arsza ­
wy na Ak. Sztuk Pięknych) a 
pozostałych dwóch jak zbłąka­
ne owieczki rozw ja dalej w ci­
chym  kąciku galan terii swój ta ­
lent m alując różne widoki na 
wyrobach skórkowych, którym i 
zachwycają się goście

Oprócz wymienionych w ar­
sztatów po kilkunastu wycho­
wanków jest zajętych w w ar­
sztatach krąwiecknn, szewskim 
i stolarskim .

Jeśli kiedykolwiek spotkam y 
się z wychowankiem Zakładu 
w jego życiu ,zauważymy, że o- 
bok wykształcenia fachowego, 
potraf), on wiele innych rzeczy 
jak  np. zagrać n a  jakim ś in ­
strum encie, zaśpiewać z nut, na­
wet napisać coś do I. K. C lub 
„N . Ż.“, a przede* wszystkim u- 
gotować so b i; najlepszy ob’ ad. 
Zachodzi pytanie gdzie i kiedy 
on się tego wszystkiego nau­
czył ?

Oprócz zawodowej pracy, wy­
chowankowie m ają  sposobność 
nauczenia się wielu innych rze­
czy. Ma ją wyznaczony czas na 

»

muzykę, śpiew, ćwiczenia strze 
leckic, czy harcerskie i na inne 
sztuki piękne, k tóre kształcą u- 
m ysł serce.

Prócz pracy w warsztacie każ­
dy wychowanek dostaje na ja ­
kiś czas zajęcie, czy to do kuchni, 
lub piekarni, czy też m łyna gdzie 
ma. sposobność nauczenia się te­
go wszystkiego, z czym w życiu 
się może spotkać. Nie pom inięte 
są takie zajęcia, jak  zamiatanie, 
sprzątanie pokoi ale sprzątanie 
też lepszych pokoi gdzie chowa 
się trzoda chlewna, to wszystko 
przyda się w życiu.

Słyszałem  kiedyś na kazaniu 
pewnego księdza, jak  śp. Ks. 
Markiewicz uczył wychowanków 
obok wiedzy fachowej, modlić 
się, bawić się, jeść i odpoczy­
wać, pom agać bliźnim, jednym  
słowem kształcił ciało do pracy 
a duszę do cnoty. Sądzę, że gdy­
by dziś więcej uwagi zwracano 
na te rzeczy, uniknęłoby się na 
świecie niepotrzebnych starć 
i nieporozumień. Skoro tak  po 
krotce przyj rżeliśmy się pracy 
wychowanków nie trudno nam  
będ;ie odpowiedzieć, że wycho­
wankowie uczą się siużyć Bogu 
cnotą i Ojczyźnie rzetelną p ra ­
cą. K ,
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